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  Coś się wydarzyło.


  Las był zbyt spokojny. Liście wysokich buków zdawały się drżeć, jakby tkwienie wbezruchu wymagało od nich wielkiego wysiłku, jakby swój delikatny szmer chciały dźwignąć wjeden wielki krzyk.


  Coś się wydarzyło.


  Nie wiedział, co. Był jedynie obserwatorem.


  Stał wbezruchu, ledwie oddychając, błądził wzrokiem po zielonym listowiu... A potem zobaczył zwierzęta. One również były zbyt spokojne, zastygły wpół kroku, wuniesieniu głowy, wnasłuchującym postawieniu uszu. Znajdował się wśród nich jeleń, częściowo ukryty wcieniu pozbawionego korzeni drzewa. Był też mały, szary ptak, wysoko wśród gałęzi dębu. I lis, zwinny czerwony zarys, zastygły wleśnym poszyciu: zamarły, jakby usłyszał coś, czego słyszeć nie powinien.


  Coś się wydarzyło.


  Gdzieś głęboko na dnie swojej nieprzenikalności las skrywał tajemnicę, gdzieś tam istniało coś strasznego, może pozostałość czegoś. Gdzieś tam wziemię wsiąkła krew, prawie wyczuł jej zapach. Nigdy przedtem nie doświadczył niczego podobnego, nigdy wcześniej cisza nie wywołała wnim takiego dreszczu przerażenia. Tam wcieniu czaiło się coś, co było mu obce, ciemne, na co wświecie, zktórego pochodził, nie było miejsca. Przez chwilę wierzył, że zobaczył jakiś ruch, jakby ktoś przemknął, trzy białe cienie. Ale mylił się. Las pozostawał nieruchomy.


  I był piękny. Był doskonały. Każdy liść, każda wdzięcznie pochylona gałąź, każdy pęd był doskonałością samą wsobie, zielonozłotą, lśniącą wewnętrznym blaskiem, niepojętą.


  Odszedł krok do tyłu ipotrząsnął gniewnie głową. Wokół lasu wyrosła czworokątna drewniana rama, aod doskonałości drzew oddzielała obserwatora szyba. To był tylko obraz, nic innego jak obraz woknie wystawowym małej galerii. Nie spodziewał się, że znajdzie wtym miejscu galerię sztuki. Prawdopodobnie zachodzili tutaj turyści, piechurzy zmierzający wąską krętą uliczką wstronę lasu, mijający po drodze niskie, opierające się osiebie domy. Wędrowcy posiadający pieniądze, którzy wdrodze powrotnej nabywali jeden zobrazów. On był turystą. Jednak bez pieniędzy.


  Wzruszył ramionami, próbując śmiać się zsamego siebie. Co go opętało? Dlaczego tutaj stał iwpatrywał się wten obraz? Nie był nawet interesujący. Landschaft, który można zastąpić zdjęciem, malunek, nie pokazujący nic więcej, ponad to, co już istniało.


  Nie.


  Właśnie oto chodziło.


  Ten obraz nie pokazywał niczego. On coś skrywał.


  Krew wsiąkła wziemię, rozległ się jakiś odgłos, las zamarł...


  Ale czy to wszystko nie było jedynie tworem jego wyobraźni?


  Wszedł po trzech stromych schodkach do galerii, nie wiedząc, dlaczego.


  Przyjechał pociągiem, ostatnią przesiadkę miał wŻytawie. Dwa dni temu zdał egzamin czeladniczy na stolarza ipostanowił udać się na kilkutygodniową wędrówkę wtych górskich lasach: tylko on, góry, iniebo.


  Miał na imię Jari.


  Kilka tygodni temu świętował osiemnaste urodziny.


  W jego kieszeni tkwił nóż, portmonetka zpięćdziesięcioma trzema euro idwudziestoma centami oraz komórka. Miał nadzieję, że tu, na górze, nie będzie zasięgu. Do starego wojskowego plecaka przymocował namiot. Na chwilę tylko zajrzy do galerii, sam nie wiedziąc, po co, apotem opuści wieś izapomni oobrazie.


  Pójdzie na samą grań, gdzie chmury, gdzie mgły zalegają już na jesiennych ścieżkach. A po dwóch czy trzech tygodniach, gdy wypełni płuca świeżym powietrzem, zawróci iposzuka sobie dziewczyny, zabawi się. Chciał mieć co opowiadać po powrocie do domu, tak jak Matti: Matti zrozczochranymi, długimi włosami, który razem znim zdał egzamin czeladniczy. Matti zawsze miał wiele do opowiedzenia na temat dziewczyn. Mówił, że jeśli się tylko ma oczy szeroko otwarte, łatwo je znaleźć.


  Kiedy Jari przypominał sobie swoje dotychczasowe przygody, doszedł do wniosku, że nie były one takie fantastyczne, ajuż na pewno nie miał oczym opowiadać: spotkania zdziewczynami zmrocznych prywatek, pospieszna plątanina ubrań, wzajemne skrępowanie, strach przed odkryciem wodległym kącie, jego nieporadność, szybkie osiąganie celu. Nie widział żadnej ztych dziewczyn naprawdę iw całości, inie pamiętał ich twarzy. Z Mattim zostawały, znim nie została żadna.


  Teraz, teraz wszystko się zmieni. Przeżyje prawdziwą przygodę. Czekały go trzy tygodnie prawdziwej wolności. Tutaj, gdzie las zacierał granice między państwami, gdzie nie istniały różnice między Polską, Czechami czy Niemcami. Nie wiedział jeszcze, wjakim miejscu skończy się jego wędrówka ijakim językiem będą tam mówiły dziewczęta, pozwoli, by decydowały otym las igóry. Niepewność miała wsobie coś pociągającego.


  Matti chciał wędrować razem znim, ale jednak został wdomu iJari był mu za to wdzięczny. Matti należał do świata desek iwiórów, do świata, którego częścią byli również rodzice Jariego, ido którego wróci też on sam, prawdopodobnie na zawsze. Te trzy tygodnie były jego ostatnią szansą, żeby wyrwać się ze świata desek, żeby udawać, że poza nimi istnieje coś jeszcze. Rozpierała go energia, przepełniały pomysły. Była jesień, ale on miał wrażenie, że to wiosna: teraz wszystko się zaczynało. Zaczynała się jego wędrówka, zaczynała się jego wolność, zaczynało się jego życie.


  Kiedy otwierał drzwi małej galerii, rozległ się srebrzysty dźwięk dzwonka. Nie miał pojęcia, że wtej chwili wszystko się rozstrzygnęło. I że tak szybko skończy się jego wolność.


  Miał na imię Jari.


  Przyjechał pociągiem. W Żytawie miał ostatnią przesiadkę.


  Miał osiemnaście lat.


  – Wiesz, dokąd nas zabierają? – powiedziała pierwsza mała dziewczynka.


  – Skąd mam to wiedzieć? – powiedziała druga mała dziewczynka.


  – Jesteś najstarsza – powiedziała trzecia mała dziewczynka.


  – Jest bardzo ciemno – powiedziała pierwsza mała dziewczynka.


  – Tam, dokąd oni nas zabierają, będzie jeszcze ciemniej – powiedziała druga mała dziewczynka.


  – Skąd to wiesz? – powiedziała trzecia mała dziewczynka.


  – Jestem najstarsza – powiedziała druga mała dziewczynka.


  Siedziały spokojnie. Nie miały odwagi się poruszyć, jak liście wlesie, kiedy coś je wystraszy: grzmot czy upadek drzewa, które burza pozbawiła korzeni. Albo śmiertelny krzyk zwierzęcia. Pomieszczenie, wktórym się znajdowały, było bardzo małe. Ale one nie potrzebowały nawet tego miejsca. Siedziały wkucki, tuląc się do siebie, wciśnięte wsam kąt.


  – Zabiją nas – powiedziała druga mała dziewczynka.


  – Nie – powiedziała trzecia mała dziewczynka.


  – Tak – powiedziała pierwsza mała dziewczynka


  – On przyjdzie inas uwolni – powiedziała trzecia mała dziewczynka.


  – On jest daleko – powiedziała druga mała dziewczynka.


  – Zadzwonią do niego – powiedziała pierwsza mała dziewczynka.


  A potem już nic nie mówiły. Milczały. Ciemność był gęsta, podłoga zimna, adrzwi zamknięte, dobrze otym wiedziały. To była piwnica, to musiała być piwnica. Czuły zapach wilgoci, zapach, który był wspomnieniem. Kiedyś, dawno temu, poszedł znimi na spacer, do lasu. Była jesień ilas tak pachniał... Czym pachniał tamten las? Grzybami? Spadającymi liśćmi? Jego ogromnymi, dającymi poczucie bezpieczeństwa rękoma? Nie pamiętały. Las był nieznanym, pełnym tajemnic światem. Świat, który one znały, składał się ze zbyt dużych domów, ze zbyt wysokimi sufitami imałą liczbą mebli. Znały wiele takich domów, każdy był inny awszystkie podobne do siebie, służba mówiła we wszystkich możliwych językach iwszyscy mówili jedną mową. Żaden ztych domów nie był jak las wtamten jesienny dzień.


  – Musimy się mocno trzymać – szepnęła pierwsza mała dziewczynka.


  – Bardzo mocno – szepnęła druga.


  – Nie puszczać – szepnęła trzecia.


  Objęły się ramionami, oparły głowy oswoje ręce ioddychały wzajemnie swoimi oddechami wwilgotnej ciemności. I żadna znich nie wiedziała, czy dotrwa do jutra.


  Jesienne światło wypełniało galerię wprzedziwny sposób płynnym złotem.


  Jari przystanął na chwilę na środku pomieszczenia irozejrzał się. Galeria liczyła zaledwie parę metrów kwadratowych. Na otynkowanych ipobielonych ścianach wisiało więcej obrazów, innych, przeważnie mniejszych od tych na wystawie. Przedstawiały miejscową przyrodę, opustoszałe krajobrazy, obrazki jak zpocztówek: skały zpiaskowca uformowane wdziwaczne kształty inoszące dźwięczne imiona, i– nie... Był wśród nich jeszcze jeden, na widok którego Jari zastygł wbezruchu. Był niewiele większy od szkolnego zeszytu. Chłopak nie musiał podchodzić bliżej, żeby rozpoznać, że ina tym malowidle las emanował niesamowitą martwotą.


  – Czym mogę panu służyć? – zapytał ktoś.


  Drgnął. Oczywiście. Oczywiście, nie był tu sam. Z reguły wskład galerii wchodzą jej pracownicy. Nie żeby się na tym znał...


  Przy niewielkim, starym, drewnianym stoliku siedziała rozłożysta pani wpodeszłym wieku, ubrana wfioletową, dzierganą suknię, iuśmiechała się do niego spod strzechy siwych loków. Przed nią stał, niepasujący do klimatu tego miejsca, czytnik kart płatniczych.


  – Nie... nie, dziękuję – wyjąkał Jari, jakby został przyłapany na gorącym uczynku – ja... ja niczego nie szukam. Tylko oglądam. – Czy nie to właśnie należało powiedzieć wgalerii? A może to bardziej pasowało do sklepu zmateriałami budowlanymi? Tak czy siak skłamał. Oczywiście, szukał czegoś. „Szukam tego – pomyślał Jari – czego nie widać na obrazie. Idiota”.


  Dama wwełnianej sukni skinęła głową iuśmiechnęła się szerzej, zwyrozumiałością. Nie była przy stoliku sama, obok niej siedziała młoda kobieta, jeszcze dziewczyna. Na swoje nieszczęście bardzo brzydka dziewczyna. Obie chyba piły kawę. Na stoliku, obok czytnika kart, stały dwie puste filiżanki italerzyk zjednym ciastkiem, jakie się kupuje wsupermarkecie, nie mając czasu na pieczenie wdomu. Matka Jariego nienawidziła ciastek zsupermarketu. Tak samo jak gotowych dań zpuszki, zupek ztorebek imrożonej pizzy. Nic, co nie pochodziło zjej własnej kuchni, nie miało prawa znaleźć się na jej stole, który co wieczór pedantycznie nakrywała, rozpościerając starannie wykrochmalone białe obrusy, stanowiące część jej posagu. Było trochę tak, jakby matka pochodziła zinnej epoki, zczasów, „kiedy nic nie mieliśmy”, jakby była babką, prababką, postacią zbaśni. Dzieciństwo spędziła daleko za czeską granicą, ale zdaniem Jariego nie był to wystarczający powód, by budować sobie świat zwykrochmalonych obrusów.


  Trzy tygodnie wolności oznaczały również trzy tygodnie bez obrusów, trzy tygodnie, podczas których teoretycznie mógł odżywiać się wyłącznie ciastkami zsupermarketu, zakładając, że wtrakcie wędrówki natrafiłby na jakiś supermarket. Najwyższy czas wyprowadzić się zdomu, wiedział otym, imoże jego decyzja owyruszeniu wtę podróż miała wsobie coś zucieczki. Z zerwania. Kiedy wróci, rozpocznie własne życie. Życie pośród desek iwiórów, ale jednak życie tu iteraz.


  – Jest zamyślony – powiedziała dziewczyna. – Nie słyszał pytania. Marzyciel.


  Mówiła cicho, ledwie słyszalnie, ale Jari wzdrygnął się.


  – Co?


  Usłyszał śmiech obu kobiet, duet składający się zgłębokiego, starczego śmiechu ijasnego chichotu młodej kobiety. Śmiała się jak srebrny dzwonek na drzwiach. I to było wszystko, co łączyło ją ze słowami srebrny dzwonek. Nosiła mocne okulary wwielkich kwadratowych oprawkach, za którymi jej oczy sprawiały wrażenie maleńkich szparek, akiedy mówiła, patrzyła tak, jakby własne słowa widziała bardzo niewyraźnie.


  – Pytałam pana – powtórzyła kobieta zsiwymi loczkami – czy wybiera się pan na wędrówkę. Jak inni. Tutaj wgórach jesień jest przepiękna. Ale wtym roku wcześnie nadejdzie zima. Już mało kto wyrusza wgóry.


  – Tak... ja... przyjechałem, żeby trochę pochodzić – odpowiedział Jari. Cały czas przyglądał się dziewczynie. Wstała ipochyliła się nad wielkim plecakiem, starannie go zamykając. Coś było nie tak zjej plecami. Pod wyblakłą sukienką istarym swetrem wyraźnie odznaczał się garb. Miała skrzywiony kręgosłup, zjednej strony wystające żebra tworzyły wypukłość.


  Teraz Jari mógł też zobaczyć jej obuwie, masywne czarne buty zwyraźnie różnej grubości podeszwami, widocznie służącymi wyrównaniu asymetrii udręczonego kalectwem ciała. Chude ręce wystające zrękawów swetra, smukła szyja iszczupła twarz nie pasowały do tęgawej sylwetki; nic, ale to nic nie pasowało wniej do siebie. Wokół głowy owinęła szaro-czarną wzorzystą chustkę, którą nawet matka Jariego uznałaby za staromodną. Z przodu wystawało spod niej kilka krótkich słomianożółtych kosmyków.


  Przypomniał sobie piękno lasu na obrazie. Ta dziewczyna we wszystkim stanowiła jego przeciwieństwo. „Jeszcze nigdy – pomyślał – nie widziałem tak brzydkiej dziewczyny”. Oczywiście, to nie była jej wina. Wybryk natury uczynił ją tym, czym była. „Masz szczęście – ze strony Jariego-uwodziciela, Jariego-drapieżnika – nic ci nie grozi”. Prawie roześmiał się głośno do swoich myśli. Skądże znowu. Jari, drapieżnik zrękoma stolarza, uwodziciel zmamusią, która ciągle prasuje mu koszule.


  – Którą drogą pójdziesz, chłopcze? – zapytała kobieta zsiwymi loczkami.


  – Pomyślałem, że najpierw udam się do Wielkiego Niedźwiedzia, przez Burzową Wysoczyznę – odpowiedział, wsłuchując się wsłowa. Brzmiały wjego uszach jak szum drzew na wietrze, jak burzowe chmury, jak początek czegoś wspaniałego. Nigdy wcześniej tutaj nie był. Dźwięczne słowa pochodziły zprzewodnika, który podarował mu ojciec. Zostawił go wdomu. Z pełną świadomością.


  – A potem... jeszcze nie wiem. Las otym zadecyduje.


  – Nie pozwól się pożreć niedźwiedziom – powiedziała cicho brzydka dziewczyna izaśmiała się ponownie tak srebrzyście jak dzwonki. „Jej słowa nie pasują do jej powierzchowności – pomyślał Jari. – Są zbyt zuchwałe, zbyt...” Nie wiedział, jak je określić. – Niech cię zamieć nie zwieje!


  Właścicielka galerii zaśmiała się również, acałe jej fioletowo-wełniane rozłożyste ciało przy tym drżało.


  – Niedźwiedź to tylko skała. Ale to zpewnością już wiesz. A Burzowa Wysoczyzna jest wyjątkowo zaciszna. Piękne miejsce zławką na odpoczynek. – Zwróciła się do dziewczyny: – Ty przecież też idziesz tą drogą?


  Dziewczyna skinęła. Zdążyła już zapiąć wszystkie paski plecaka. Kiedy – zniejakim trudem – wyprostowała się, Jari zobaczył, że to nie żaden plecak. To było staromodne nosidło zdrewna ze skórzanymi rzemieniami, jak zmuzeum. Obrzucił spojrzeniem staroświecką sukienkę, bezkształtny stary sweter ichustkę na głowie. Może należała do jakiejś sekty, wjakiejś zapomnianej wiosce, gdzie ludzie rzeczy takie jak komórka itelewizja nazywają wynalazkiem szatana iodrzucają teorię, że człowiek pochodzi od małpy. Oczywiście, tutaj takich miejsc nie brakowało, najlepsze schronienie dla nich to pasmo górskie pełne starych legend ibaśni, obszar poza czasem iprawem...


  – Powinnaś jechać autobusem – powiedziała starsza pani zloczkami. – Idąc, nadkładasz drogi, ptaki lecące ponad lasem mają krócej; droga biegnie dookoła. Ale ty nie jesteś ptakiem, moje dziecko. Droga przez wielki las jest zbyt męcząca.


  – Przecież całe życie jest męczące – odpowiedziała dziewczyna iuśmiechnęła się. Uśmiech rozciągnął jej wargi wdziwnie krzywą linię, jakby jeden zkącików jej ust się nie poruszał. – Wiesz, że potrzebuję powietrza. A ruch dobrze wpływa na nogi... wzmacnia też mięśnie pleców...


  – Tylko nie bądź zbyt silne, moje jagniątko – powiedziała starsza pani zloczkami głosem, wktórym drwina mieszała się ze współczuciem. – Jeszcze kiedyś złamiesz sobie kręgosłup pod ciężarem tego nosidła. Nie rozumiem, dlaczego ktoś inny nie może przynosić obrazów.


  – Ależ rozumiesz – odparła dziewczyna. – Ty również nie powierzasz swojej galerii nikomu obcemu. – Zarzuciła sobie nosidło na ramiona iskinęła na pożegnanie. – Za miesiąc znowu przyjdę. Wtedy porozmawiamy opieniądzach. O ile wogóle je sprzedasz.


  – Zawsze je sprzedaję – powiedziała kobieta. – Te obrazy zawsze. No to do zobaczenia za miesiąc... – Uniosła swoją wełnianą suknię zkrzesła iprzytrzymała drzwi galerii. – A ty? – zapytała, jakby dopiero teraz zauważyła obecność Jariego. – Też idziesz? Przez Burzową Wysoczyznę do Wielkiego Niedźwiedzia?


  Jari usłyszał ironię wjej głosie.


  – Tak – odparł zdecydowanie. – Tak, ja też idę.


  – To kawałek drogi, możecie iść razem – powiedziała kobieta. – Co ty na to, by pomóc jej dźwigać ciężar?


  – Tak. Tak, oczywiście. – Skoczył wstronę drzwi io mało nie przewrócił się na stopniach. Sam powinien był na to wpaść. – Czekaj! Zaczekaj, pomogę ci...


  Zauważył, że kobieta zloczkami skinęła zzadowoleniem, zamykając drzwi do galerii. Rozległ się dźwięk srebrnego dzwoneczka.


  Jari stał naprzeciwko dziewczyny na wąskiej uliczce, na której nie było nawet chodnika. Wyciągnął rękę, by wziąć nosidło, ale ona nie zareagowała. Popatrzyła jedynie na niego tak, że zamarł wpółruchu, niepewny. Jej małe oczka za wielkimi grubymi szkłami taksowały go od góry do dołu, jakby dopiero tutaj, poza galerią, mogła mu się dobrze przyjrzeć. Pod wpływem tego spojrzenia poczuł się nieswojo. „Czego się tak gapisz? – chciał zapytać, prawie ze złością. – Nie ma tu nic szczególnego do zobaczenia. Jest tylko Jari Cizek. Cizek, jak czyżyk, zwłosami pstrokato-brązowymi niczym pióra czyżyka, chociaż na szczęście bez żółtych plamek, zoczami wkolorze mchu na pniach drzew, po których czyżyk skacze. Całkiem zwyczajny ptaszek, całkiem zwyczajny chłopak”.


  – Nie musisz mi pomagać – powiedziała dziewczyna. – Nosidło jest puste. Ty masz swój plecak. Niech sobie gada, stara swatka. – Odwróciła się iposzła wgórę ulicy nieregularnym, ciężkim krokiem, kołysząc się ipociągając lekko jedną nogę.


  – Ale... – Jari podążał za nią, ale szybko się zasapał, ulica biegła coraz bardziej stromo. Przy ostatnich domach, gdzie przechodziła wpozbawiony asfaltu szlak wędrowny, zatrzymał się.


  – Zaczekaj! – zawołał. – Idziemy tą samą drogą, prawda?


  Dlaczego ją wołał? Dlaczego nie pozwolił jej odejść, nie zatrzymywał się, ociągał, czekał, aż zostałby sam na sam zwysokim niebem igórami? Czy nie taki miał plan? Czego chciał od tej kalekiej dziewczyny? W jej spojrzeniu było coś, co go przyciągało. Coś wjej głosie, jasnym idźwięcznym, co nie pasowało do szarej chustki na głowie. Coś, co go wniewyjaśniony sposób fascynowało. Zaczekała, aż się znią zrównał. Nic nie mówiła. Szli razem wmilczeniu, mijając sady. Potem droga wiodła skrajem lasu, wdającym przyjemny chłód cieniu. W dolinie jesień rozciągnęła nad ziemią swój czerwono-rdzawy welon. Miasta idrogi zostały daleko za nimi, stały się maleńkie inieważne. Z góry zcałą mocą przyzywał ich las.


  – A więc dostarczasz obrazy do jej galerii? – zapytał wkońcu Jari.


  – Piękna pogoda – odparła dziewczyna.


  Zdumiał się. I zrozumiał.


  – Nie – powiedział – nie pytam przez grzeczność. Pytam, bo naprawdę chcę wiedzieć. – Naprawdę chciał? – Czy to był jeden zobrazów na wystawie?


  – Tak.


  Odetchnął głęboko. A więc miał rację.


  – Kto je maluje? Ktoś ze wsi za lasem, zktórej pochodzisz? Czy tam nie można ich sprzedawać?


  – Za mało turystów – odrzekła dziewczyna, wzruszając ramionami. – Tam, skąd pochodzę, nie ma stacji kolejowej. Nie ma hoteli ani oznakowanych szlaków turystycznych.


  Jari skinął głową.


  – Ja – powiedziała.


  Zaskoczyła go.


  – Co proszę?


  – Chciałeś wiedzieć, kto maluje te obrazy. Ja je maluję. Z tego żyję.


  – Nie.


  – Nie? – Popatrzyła na niego, aon wjej wzroku, daleko za szkłami okularów, dostrzegł ślad ironii.


  – To znaczy... chciałem powiedzieć: naprawdę? – zaplątał się Jari. – Naprawdę można żyć ze sprzedaży obrazów?


  – Turyści są dobrymi klientami.


  – Ale – obrazy... – Trudno było dotrzymać jej kroku, mimo jej kołyszącego, utykającego chodu. Musiała pokonywać tę drogę tysiące razy, przywykła do wysokości iszutru.


  – Co na nich jest? – zapytał.


  – Las – odparła po chwili milczenia. Ale to nie była odpowiedź.


  – Jest na nich coś jeszcze – nalegał Jari. – Coś za drzewami. Za zwierzętami. To jest...


  – Przywidzenie – odpowiedziała, śmiejąc się.


  Znowu rozległy się srebrzyste dzwonki – amoże to był śpiew jakiegoś ptaka pobrzmiewający wjej śmiechu? Mały ptaszek, niepozornie szary, ale posiadający piękny głos. Ptaszek zobrazu.


  – Słowik – powiedział głośno.


  Drgnęła ledwie dostrzegalnie. Miał wrażenie, że to słowo przypomniało jej coś, czego nie chciała wypuścić na powierzchnię. Wydawało mu się, że ta powierzchnia drżała jak liście na obrazie.


  – Wielki Niedźwiedź – oznajmiła. – Jesteśmy na miejscu. To jest Burzowa Wysoczyzna.


  Skała wznosiła się bezpośrednio na skraju lasu. Liczyła może dziesięć metrów wysokości, ale nie była tak stroma iniebezpieczna, jak Jari to sobie wyobrażał. Miała zaokrąglone kanty iwyglądała raczej jak rzeźba zolbrzymich kropel wosku, które spadały powoli znieba, jedna na drugą.


  – Niedźwiedź stoi, tak mówią ludzie – wyjaśniła dziewczyna. – Wyszedł zlasu dawno temu ipo prostu tutaj został, skamieniały pod wpływem światła. Żeby żyć, potrzebował cienia lasu. – Zaśmiała się. – Tam stoi ławka, na której wypoczywają turyści, widzisz? Rozpościera się stąd piękny widok. Chcesz odpocząć?


  Ławka była zjasnego drewna, została chyba niedawno odnowiona. Obok stał kosz na śmieci, wśrodku leżały dwa papierowe kubki. Jari chętnie przysiadłby na chwilę na ławce ipopatrzył na dolinę. Spocił się zwysiłku. Sięgnął do kieszeni, chciał wyjąć komórkę isprawdzić, ile czasu zajęła im wspinaczka na Burzową Wysoczyznę, ale poniechał zamiaru. Spojrzenie dziewczyny miało wsobie coś irytującego inagle wydało mu się, że komórka, kosz na śmieci, ławka nie pasują do tego miejsca.


  – Nie – powiedział. – Nie muszę odpoczywać. Chodźmy dalej.


  – Dobrze się zastanów. To ostatnia możliwość przed nastaniem cienia – ostrzegła. – W lesie słońce świeci inaczej.


  Pokręcił głową iruszył przodem, kierując się ścieżką wgłąb lasu, obok skały zwanej Niedźwiedziem.


  Tak, tutaj się zaczynał. Las.


  Droga wspinała się teraz tylko łagodnie wgórę, ale była znacznie węższa. Dziewczyna dogoniła Jariego dwoma susami. Wydawało się, że nagle bardzo jej się spieszy. Wyprzedziła go jak pies, jak dziecko, izniknęła za zakrętem – prawie uwierzył, że już jej nie odnajdzie, gdy sam dotarł do zakrętu. Ale ona tam stała, okolona chroniącą ją gęstą zielonością gałęzi ipatrzyła na niego. I znowu się do niego uśmiechała; swoim krzywym, dziwacznym uśmiechem. A potem zdjęła nosidło.


  Jari również przystanął. Nie pojmował, co się dzieje.


  A ona podniosła rękę do prawego kącika ust, jej paznokcie zdawały się czegoś szukać, jakiejś nierówności skóry... I znalazły – jednym ruchem dziewczyna pociągnęła za coś, czego Jari wcześniej nie zauważył, za coś wyglądającego jak przezroczysty plaster. Drgnął. Musiało ją zaboleć. Ale ona uśmiechnęła się. Teraz inaczej. Już nie śmiała się krzywo. Zdjęła wielkie okulary zgrubymi szkłami iopuściła je na ziemię, prawie jednocześnie rozplątując szarą, wzorzystą chustkę, ipotrząsnęła włosami.


  – Co... co... – zaczął Jari iprzerwał.


  Włosy dziewczyny były długie ibłyszczały głęboką czernią. Kilka blond kosmyków wkolorze słomy zniknęło wraz zchustką. Jej oczy już nie były maleńkie inie patrzyły zoddali, lecz były wielkie, głębokie iciemne. Zanim Jari zdążył coś pomyśleć albo powiedzieć, zerwała zsiebie stary sweter izsunęła wyblakłą sukienkę, opuszczając ją na ziemię. Miał wrażenie, że dziewczyna wynurza się zbrzydkiej strugi rynsztokowej, brudnej wody. Nie była naga. Pod starą iwyblakłą sukienką nosiła jeszcze jedną – wkolorze kory na drzewach skrytych wcieniu, obarwie głębokiego brązu, iściśle otulającą jej ciało. Jej ciało. Ono również się zmieniło. Stało się szczupłe igiętkie, plecy miała proste, sylwetkę wyprostowaną jak utancerki. Pod suknią, jakby nieco zbyt dosadnie, odznaczały się jej piersi. Uniosła ręce ponad głowę, rozciągała się iwyginała jak po długim śnie, ijako ostatnie zdjęła ciężkie obuwie. Jej nogi miały jednakową długość.


  Stała przed nim bosa, odgarnęła do tyłu czarne fale włosów ipopatrzyła na niego.


  – To... nie może być prawda – wyszeptał Jari.


  Zaśmiała się swoim dzwoneczkowym śmiechem, głośno, swawolnie, jeszcze jaśniej niż przedtem. Śmiała się zjego głupiej miny. Prawdopodobnie stał zotwartymi ustami.


  – Nie jest dobrze, gdy ludzie wwiosce zbyt dużo wiedzą.


  Jari przenosił wzrok zdziewczyny na stertę odzieży na ziemi iz powrotem.


  To była niewiarygodna przemiana.


  Kobieta, którą miał teraz przez sobą, nie tylko nie była brzydka. Była najpiękniejsza ze wszystkiego, co do tej pory widział. Piękniejsza niż noc. Piękniejsza niż księżyc. Piękniejsza niż słońce. Piękniejsza nawet niż sama idea piękna. Była doskonała. Tak doskonała, że prawie wywoływała wnim lęk. Rozpostarła ramiona izakręciła się wmiejscu jak swawolny podmuch wiatru, długa sukienka wkolorze głębokiego brązu uniosła się do kolan, ukazując dwie idealne nogi. Jari przełknął ślinę.


  Wreszcie przystanęła, ciężko oddychając, ipochyliła się, żeby schować odzież do nosidła. Wcześniej musiała mieć sukienkę wypchaną poduszkami, żeby stworzyć iluzję garbu iwybrzuszonych żeber. Buty różnej wysokości sprawiały, że podczas chodu kolebała się iutykała. Jari cały czas kręcił głową, nie mogąc nadziwić się złudzeniu. Chciał się zaśmiać, ale śmiech ugrzązł mu wgardle. Jej piękno zapierało mu dech wpiersi.


  A więc, moje dziecko, czy teraz jesteś bezpieczna przed Jarim – uwodzicielem, Jarim – drapieżnikiem? Drapieżnikiem, który jest zbyt nieporadny imoże nawet zbyt nieśmiały, by być prawdziwym drapieżnikiem... A może to on jest tym, który nie może się czuć bezpieczny przed tobą? Czuł się wjej obecności bezradny iniedoświadczony, teraz nawet bardziej niż przedtem. Mały, naiwny chłopczyk, który łatwo dawał się zwieść pozorom.


  Las był gęsty iwchłonął ją, jakby była jego częścią, ajej piękno – częścią jego piękna.


  Las był gęsty, aon podążył za nią.


  Żar jedwabiu [image: zdobnik]


  Długo wędrowali razem przez las. Teren obniżał się iznowu podnosił, ścieżka prowadziła stromo wgórę iw dół, między pniami drzew, tam, gdzie wysokie źdźbła traw kołysały się na wietrze. Wzdłuż drogi ciągnęły się sękate dęby, ich korzenie wczepiały się wokrągłe skalne głowy. Przechodząc przez bagno, balansowali na powalonych kłodach brzóz. Z wody wychylały się fioletowo kwitnące łodygi, od czasu do czasu jakaś żółta lilia. Matka Jariego lubiła lilie, taki wzór wyhaftowała na komplecie dwunastu serwetek.


  Chłopak obserwował żabę, siedzącą wlśniącym wilgocią trzęsawisku iprzyglądającą mu się złotymi oczami.


  – Dokąd idziemy? – zapytał.


  – To pytanie, na które musisz odpowiedzieć sobie sam – rzekła łagodnie iprzeskoczyła na następny zwalony pień, kolejny przypadkowy most na grzęzawisku. – Jesteś wędrowcem. Możesz iść, dokąd chcesz.


  Skinął głową.


  – Mam trzy tygodnie, by całkowicie zabłądzić wtych górach.


  – Już zacząłeś – powiedziała, śmiejąc się. – Uważaj!


  Jej ostrzeżenie przyszło za późno, stopy Jariego pośliznęły się na gładkim pniu isekundę później wylądował na plecach wbagnie. Brodząc bosymi stopami wwodzie, zbliżyła się do niego ipodała mu szczupłą rękę, pomagając wstać. Dotyk jej palców wydał mu się prawie nieprzyjemny. Jakby gest ten był zbyt intymny, owiele bardziej intymny niż to, co robiły znim dziewczyny wmrocznych zakamarkach jego przeszłości. Wstał iobejrzał się: dżinsy były nasiąknięte wilgocią bagna. Zaklął, aona delikatnie położyła mu palec na ustach.


  – Ciii, ciii. – Stała blisko niego iprzyglądała mu się, unosząc lekko twarz. Jej ciemne oczy miały kolor bagna. Można się było wnich przejrzeć. – Wędrowcze – zapytała cicho – masz jakieś imię?


  – W szkole nazywano mnie Cizek. Tak mam na nazwisko. Czyżyk – odpowiedział Jari.


  – Czyżyk – powtórzyła znamysłem ipogładziła go po sklejonych szlamem włosach. Musiał wyglądać jak kompletny idiota. – Jakim ptakiem jest czyżyk?


  – Małym iniepozornym – odparł Jari. – Bez znaczenia. Nie robi nic, oprócz tego, że istnieje. Żyje zdnia na dzień. Tylko zbardzo bliska można dostrzec żółte plamki na jego piórach. Kiedy podejdzie się bliżej, wydaje się kolorowy.


  – I lubi taplać się wmule ibrudzi sobie te piękne żółte piórka – powiedziała. – Ale ja lubię jego śpiew.


  Przytrzymał jej rękę, kiedy chciała ją zabrać, adotyk ciągle był zjego strony aktem śmiałości, mimo że to tylko ręka. Trzymał ją. W jego głowie wyraźnie pojawiło się słowo: flirtuję. „Flirtuję zdziewczyną wlesie, najpiękniejszą dziewczyną na świecie”. Nie taki był jego plan. Ona wróci do swojej wioski, aja znajduję się dopiero na początku wędrówki.


  – A ty jak masz na imię? – zapytał.


  – Jascha.


  – Jascha? – pokręcił głową. – To jest męskie imię.


  – Nie tylko. To również imię dla kobiety. Kiedy wlesie jest się zdanym na samego siebie, trzeba być imężczyzną, ikobietą... Tyle jest rzeczy, które potrafi tylko mężczyzna!


  Wyrwała się ipobiegła przodem, śmiejąc się figlarnie. Jej włosy sprawiały wrażenie zdecydowanego, błyszczącego czernią pociągnięcia pędzla na obrazie lasu, przez który szła. Pobiegł za nią, zadowolony, że droga znowu była równa isucha.


  – Rąbanie drew! – wołała. – Noszenie wody! Naprawianie murów! Polowanie na niedźwiedzie! – Odwróciła się. – Niektóre zamieniają się wkamień, kiedy się do nich strzela.


  – Czy tutaj są niedźwiedzie?


  Wzruszyła ramionami.


  – Tutaj są wilki. Już kiedyś je wytępiono, ale znowu przywędrowały. Z Polski. Teraz są pod ochroną isię mnożą. Ludzie wwioskach boją się ich.


  – A ty? – zapytał Jari, uświadamiając sobie to, co powiedziała wcześniej. Sama wlesie. Zdana na siebie. Naprawianie murów. – Poczekaj – poprosił. – Ludzie wwioskach? A ty nie jesteś jedną znich?


  – Ależ nie. – Pokręciła głową, aż włosy zatoczyły koło. – Nie mieszkam wwiosce, chociaż właścicielka galerii wto wierzy. Już ci mówiłam: niedobrze, gdy ludzie wiedzą zbyt wiele. Ja... Ja mieszkam wlesie.


  – W lesie?


  Wcale by się nie zdziwił, gdyby pokazując na koronę buka albo dębu, powiedziała: tam wgórze, widzisz? Tam jest moje gniazdo.


  – Stoi tam dom, stary dom. Teraz należy tylko do mnie. Mój ojciec... zmarł.


  – Przykro mi.


  – To było dawno. – Wzruszyła ramionami.


  Dawno? Chwilę? Jak długa była chwila, którą spędziła sama wlesie?


  – Ile masz lat? – zapytał.


  – Dwa tygodnie temu obchodziłam osiemnaste urodziny.


  Jari skinął głową.


  – To jesteśmy prawie rówieśnikami. Jascha iJari.


  Szli dalej. Naraz spoważnieli.


  – Jari iJascha – powtórzyła. – Czyżyk i...


  – Słowik – powiedział.


  – Dlaczego? Dlaczego słowik? Już raz to mówiłeś. Skąd ci to przyszło do głowy? – Głos miała przepełniony złością.


  – Och, jeśli wolisz coś innego... Jascha – bekas? – zaproponował ze śmiechem. – Albo Jascha „wróbelek” – król opłotków?


  – Opłotków – odpowiedziała – nie mamy wtym lesie.


  Coś zaszeleściło wgęstwinie, coś wielkiego, idopiero teraz Jari uświadomił sobie, że las stał się bardziej zwarty.


  – Sarna – szepnęła Jascha. – Albo jeleń.


  – Sarna? A nie człowiek?


  Pokręciła głową.


  – Tutaj jest niewielu ludzi.


  Zaczęła marznąć, zobaczył jak drży. Sięgnęła do jednej zkieszeni swojego staromodnego nosidła, wyjęła płaszcz izanim ruszyła wdalszą drogę, zarzuciła go na ramiona. Płaszcz, jak sama Jascha, był oszałamiająco piękny. Wyglądał tak, jakby ktoś zamknął whafcie na jego tkaninie wszystkie rośliny izwierzęta lasu. Jari spostrzegł na ramieniu lisa czającego się wzaroślach, na plecach widział tysiące małych ptaków moszczących się na kwitnących gałęziach; prawie słyszał ich śpiew. Na listwie udołu zobaczył przemykającą między gałązkami bluszczu łasicę, dostrzegł jej oczy wściśle utkanej gęstwinie. Jascha ponownie założyła nosidło.


  – Chodź ze mną – powiedziała.


  – Tak – oparł Jari. – Chodźmy. Ta część lasu jest zbyt cienista ichłodna.


  – Nie mam na myśli tego, abyśmy szli dalej. Powiedziałam: Chodź ze mną – powtórzyła. – Do domu wlesie. Czuję się tam nieco samotnie. – Mówiła teraz szeptem. – Chodź ze mną, tylko na jedną noc. Przepędź samotność.


  Skinął głową.


  – Przyda mi się łóżko na noc. Dlaczego nie ma to być łóżko wleśnym domu?


  I podczas gdy szli dalej, wsercu Jariego rozbrzmiewała swawolna piosenka czyżyka. Szedł obok najpiękniejszej dziewczyny świata, on – zwyczajny stolarz – czeladnik, brązowy, niepozorny ptaszek. To jego wybrała, by podążał za nią. Ale jednocześnie czuł dziwny chłód, jakby potrzebował płaszcza utkanego zpiękna lasu.


  „Zawróć” – powiedział głos matki, docierający do niego ze świata haftowanych obrusów ikrochmalonych koszul. „Zawróć, mój chłopcze, dopóki jeszcze możesz”.


  Zignorował przestrogę. Odpędził chłód iupajał się pięknem Jaschy: światłem igrającym na jej włosach, fałdami tkaniny ijej sylwetką. Była jak ożywiony obraz. „Ach, co tam” – pomyślał, odrzucając wszelkie wątpliwości. Przecież równie dobrze mógł zmienić swój plan. Najpierw dziewczyna, apotem wędrówka po górach: zawadiackie zdanie, które mógłby powtórzyć wdomu. Patrzcie, patrzcie – powiedziałby Matti – nasz nieśmiały Cizek dorasta. Najpierw dziewczyna, potem wędrówka. Bo czy powód, dla którego Jascha zabrała go ze sobą nie był jednoznaczny? Potrzebowała kogoś, kto odpędzi jej samotność. Potrzebowała kogoś do łóżka na tę noc. I nawet jeśli coś jeszcze, coś ciemnego, obcego kryło się na obrazie za jednoznacznym celem... wtym momencie nie chciał nic otym wiedzieć.


  Do domu wlesie było dalej niż myślał. Ich wędrówka przez górski bór trwała godzinami. Przechodzili wąwozem, po którego obu stronach wznosiły się strome skalne ściany. Ścieżka między nimi była wąska. Nad nią Jari spostrzegł drzewa; zrozpostartymi gałęziami wyglądały jak strażnicy parowu. Rzeka, która kiedyś wyżłobiła rozpadlinę, zniknęła, ziemia zasłana była artystycznie pomalowanymi jesiennymi liśćmi. W wąwozie panował chłód. Jesienne słońce nie docierało do dna iJari poczuł ulgę, kiedy skały stały się niższe.


  – Nie ma tu innej drogi? – zapytał, marznąc.


  Jascha wzruszyła ramionami.


  – Myślę, że można by było wspinać się po skałach, ale byłoby to bardzo niebezpieczne ipoza tym nadkładalibyśmy drogi. Wąwóz jest szeroką ścieżką.


  Jari rozejrzał się.


  – Szeroka ścieżka – wymruczał. – To przejście przypomina tunel. Nie podoba mi się.


  – Ale kiedy się tutaj znajdę, wiem, że mam za sobą połowę drogi do domu.


  Przyszło popołudnie iprzeminęło, światło zmieniało kolory: ze złota wczerwień, zczerwieni wfiolet, aspomiędzy drzew zaczynał wypełzać mrok. Kiedy Jariego opanowywało zmęczenie, przypominał sobie, co go dzisiaj czeka: wyobrażał sobie, jak Jascha zdejmuje płaszcz i– również zmęczona – pada na miękką kanapę; wjego wyobrażeniu podnosi sukienkę, wyżej iwyżej... Nic pod nią nie ma, przywołuje go gestem do siebie... Te obrazy odpędzały zimno wieczoru izmęczenie.


  Cały czas szli to wgórę, to wdół, omijając wysokie skalne wzniesienia. Jari już dawno przestał rozpoznawać ścieżkę, którą się poruszali. Ptaki milkły jeden po drugim.


  – Zaraz będziemy na miejscu – powiedziała Jascha.


  – Skąd to wiesz? – wyszeptał Jari. – Ciemno tutaj jak wpiwnicy...


  Położyła palec na jego wargach.


  – To nie piwnica – powiedziała łagodnie, ale stanowczo. – To tylko las. – Wzięła go za rękę ipociągnęła za sobą, aon szedł za nią – niezdarny izmęczony – potykając się ozbutwiałe gałęzie, mech izasłony zpędów bluszczu. Jeśli wlesie stał dom, to dlaczego nie było żadnej drogi, która by do niego prowadziła?


  – Już niedaleko, niedaleko... – szeptała Jascha.


  I nagle zaśpiewał jakiś ptak, bardzo blisko. Jego trele były słodkie ijednocześnie pełne smutku. Jari znał jego śpiew. W domu, wletnich gałęziach białego jaśminu, ten ptak śpiewał co noc przed kuchennym oknem, mały iniepozornie szary: słowik. Przystanęli blisko siebie, wsłuchując się wdźwięki, iJari poczuł, że dziewczyna znowu zaczęła drżeć.


  – Co się dzieje? – spytał. – To przecież tylko słowik.


  – Ciii! – wyszeptała Jascha iuwolniła dłoń zjego uścisku. Zobaczył wresztkach światła, jak jej ręce wyciągają się wstronę ptaka.


  – Cicho sza, słowiku! – Potem złapała Jariego za rękę ipociągnęła za sobą. Biegli przez ciemne poszycie, jakby uciekali przed maleńkim ptaszkiem. I nagle wyrosła przed nimi ciemna ściana domu. Dłonie Jaschy znalazły drzwi, otworzyły je zimpetem iwciągnęły chłopaka do środka. Słyszał jak zasunęła zasuwę, dotarł do niego syk zapałki... Płomień świecy pożarł ciemność. Chłopak zobaczył, że stoi wholu. Obok niego Jascha opierała się ościanę, ze świecznikiem wręku, sapiąc po długim biegu.


  – To był tylko słowik – powtórzył Jari. A potem rozejrzał się. – Nigdy nie zamykasz drzwi?


  – Ależ tak, teraz są zamknięte – szepnęła Jascha. – Nic zzewnątrz się tutaj nie dostanie. Nie martw się, wędrowcze.


  „To nie ja jestem tym, który się martwi” – pomyślał Jari. Chciał objąć jej szczupłe ramiona, powiedzieć, że nie musi się niczego bać. W tej chwili dostrzegł wniej słabość, której przedtem nie widział. Ale ona tę słabość zsiebie strząsnęła izaśmiała się.


  – Chodź – powiedziała. – Rozpalimy ogień. Jest zimno. Nie wiedziałam, że przyjdziesz. Inaczej poprosiłabym je, by utrzymywały ciepło...


  – Je?


  – Oczywiście – powiedziała poważnie. – Płomienie. – I zaśmiała się. – Nie patrz tak, Cizeku-czyżyku. Nie jestem stuknięta. Kiedy się mieszka samemu, rozmawia się prawie ze wszystkim. Gdzie mieszkasz?


  – Z rodzicami – odparł cicho Jari, mając nadzieję, że nie usłyszy jego odpowiedzi. Był pewien, że go wyśmieje. Ale ona się nie śmiała.


  – To musi być piękne – powiedziała iwestchnęła. Wtedy przypomniał sobie, że jej ojciec zmarł. Może nie tak dawno temu. Musiał uważać na to, co mówił.


  Jascha zaprowadziła go schodami na górę. Po drodze zapalała lampy olejowe umieszczone na ścianach. Dopiero wich ciepłym, żółtym świetle Jari zobaczył dom. Był ogromny. Pełen schodów ipomieszczeń, pełen korytarzy, pokoi ipokoików; stary iwyniosły. Wnętrza były wysokie ipobrzmiewało wnich echo. A mimo to dom promieniował zapraszająco przytulną atmosferą.


  Jari zsunął buty na pierwszym stopniu, żeby nie zabrudzić starannie wywoskowanej drewnianej posadzki imiękkich dywanów. Na ścianach również wisiały gdzieniegdzie kobierce – tkane, wyszywane, plecione, ozdobione splatającymi się ornamentami jak płaszcz Jaschy. Od czasu do czasu, kiedy przechodzili obok, dziewczyna zaciągała długą zasłonę na drewnianych oknach ze szprosami, jakby chciała odsunąć noc. Wreszcie otworzyła drzwi do obszernej łazienki zwielką wanną, tu również zapaliła lampę iprzekręciła włącznik piecyka. Rozległo się ciche syczenie.


  – Gaz – wyjaśniała. – Zwykle nie trzeba długo czekać, aż woda się zagrzeje. Pewnie masz ochotę na kąpiel po długiej wędrówce?


  Jari skinął zwdzięcznością głową.


  – Nie macie prądu?


  – My? – zapytała. I przez moment przyglądała mu się podejrzliwie. Dziwne.


  – Ty ipłomienie – powiedział izaśmiał się.


  Pokręciła głową.


  – Nie. A po co?


  Nie znalazł odpowiedzi na to pytanie.


  – Zajmę się ogniem na kominku – powiedziała. – Widzisz? Pokój kominkowy jest tuż obok za tymi przesuwanymi drzwiami. Przyjdź do mnie, gdy skończysz.


  – A ty się nie wykąpiesz?


  – Zwykle daję gościom pierwszeństwo – powiedziała ze śmiechem. Wyciągnęła rękę idotknęła jego włosów. – I tylko czyżyk wpadł wbagno. Ciągle ma błoto na piórkach.


  Zaczekał, aż zamknęła za sobą drzwi.


  – A słowik nie – dodał.


  Dopiero gdy zrzucił plecak na podłogę, zauważył, jak bardzo stał się ciężki. Bolały go plecy, czuł się tak rozbity, jakby miał za sobą trzydziestodniowy marsz. Odpiął namiot iposzukał czystych ubrań. Namiot. Dzisiaj wnocy nie będzie mu potrzebny. Może jutro. Jutro będzie leżał gdzieś wlesie wtym namiocie, sam, iwspominał to, co zdarzyło się dzisiaj.


  Zdjął brudne ubranie, wszedł pod prysznic iodkręcił oba kurki. Gorąco izimno, biel iczerń, dobro izło. Pomieszanie przeciwieństw wydawało mu się symboliczne, chciał się nad tym zastanowić, był jednak zbyt zmęczony. Nad tak wieloma rzeczami chciał się zastanowić. Najpierw, oczywiście, nad Jaschą.


  Zwykle, powiedziała, daję gościom pierwszeństwo.


  – Nie jesteś pierwszym, którego wzięła do domu, Cizeku – powiedział sam do siebie. – Głupi mały ptaszku, cóż ty sobie wyobrażałeś?


  Woda przywróciła go do życia. Znalazł kawałek mydła izmył szlam zwłosów. Dopiero gdy usunął mydło zoczu, uświadomił sobie, że nad wanną nie ma żadnej zasłony. Widział całą łazienkę iprzez chwilę ogarnęło go przerażenie, że jest taka wielka. Potem pojął, że cała ściana wokół prysznica była jednym wielkim lustrem. Również obok wanny znajdowało się lustro wielkości dorosłego człowieka, które odbijało się wlustrzanej ścianie, iw ten sposób obraz prysznica ikafelków na podłodze mnożył się wnieskończoność, tworząc świat złudzeń pełen tysięcy lśniących kropel wody. Zobaczył siebie wtym złudnym świecie, czyżyka zmokrymi, nastroszonymi piórkami. Przez chwilę patrzył na siebie oczami Jaschy – pozwolił, by wzrok – jej wzrok – wędrował po jego nagim ciele wbrodziku – inaraz zawstydził się, zakręcił krany iowinął się ręcznikiem.


  Pomyślał odomu, ostolarni, io Mattim zrozczochraną czupryną, który pracował przy warsztacie obok niego. O tym, jak razem skakali do jeziora już od wczesnych dziecięcych lat. Matti nigdy nie zawracał sobie głowy tym, czy ktoś patrzy czy nie, irzadko wkładał kąpielówki. Mały dzikus, mówiła mama Jariego, uśmiechając się. Ale pozwolić, by to Jari wskoczył do wody bez kąpielówek – nie przyszłoby jej do głowy. I Jari był zawsze tym, który się wstydził, aMatti tym, który swobodnie kąpał się wjeziorze. I tak już zostało. Jari mógł swoje dziewczyny policzyć na palcach jednej ręki. Mattiemu nie starczyłoby rąk inóg. Jaki tam zniego drapieżnik. Co Jascha onim myślała?


  Na listwie ręcznika wyszyte były maleńkie listki. Odnalazł ten sam motyw wrzeźbieniach na ramach okien. Białe zasłony zdawały się być utkane zblasku świec. W wazonie na parapecie stały dwie samotne jesienne gałązki obsypane maleńkimi jagodami wkolorze lśniącej czerwieni. „Wszystko wtym domu – pomyślał Jari – jest piękne, doskonałe, perfekcyjne jak dziewczyna, która tu mieszka.” Podszedł bliżej lustra. Zieleń mchu wjego oczach błyszczała wświetle świec inaczej niż zwykle. Czy piękno było zaraźliwe?


  Włożył czyste dżinsy iświeży T-shirt. Prawie żałował, że nie wziął białej koszuli, którą matka przechowywała wszafie na specjalne okazje – wykrochmaloną iwyprasowaną. Zielona koszulka znadrukiem: SZYBY SAMOCHODOWE SPRITZIG – NA KAŻDE ZAWOŁANIE – wydawała mu się zupełnie nieodpowiednia.


  Na koniec przygładził włosy szorstkimi rękoma stolarza, pokrytymi odciskami, iwyszedł na korytarz.


  Rozsuwane drzwi prześlizgnęły się lekko niczym podmuch wiatru. Były delikatne jak piórko, zbudowane zkilku ram obciągniętych białą tkaniną. Jari przystanął na chwilę, sycąc się tym pokojem. Miał wrażenie, że wszystkie płomienie ipłomyczki, jakie Jascha zapaliła wcałym domu, zebrały się wwysokim kominku, którego ogień złączył wszystko wjeden ciepły żar. Stała tam kanapa nakryta skórami lisów. Przed kominkiem leżał przytulny dywan, aw każdym zsześciu wysokich okien stał wazon zpojedynczymi gałązkami, których ornamentalna forma odznaczała się na białych firanach jak cięcie nożyczek. Drzwi prowadziły do sąsiedniego pomieszczenia – nie, tam nie było drzwi, tylko kolejne lustro. Jari pokręcił głową oszołomiony.


  – Wyglądasz jak zbieg – usłyszał głos Jaschy dochodzący zkanapy iodkrył ją zatopioną wskórach. Przebrała się. Teraz miała na sobie spódnicę icienki sweter wtakim samym kolorze czerwonego brązu jak lisie skóry. Na ramiona zarzuciła jedwabny szal, cały haftowany delikatnym wzorem wkolorze płomieni.


  – Nie chcesz odstawić plecaka?


  Jari skinął głową. Postawił plecak obok kosza zdrewnem do kominka ipomyślał, że najchętniej by go gdzieś ukrył, tak bardzo wydawał się tu obcy, mało estetyczny izupełnie nie pasujący do otoczenia. Zrolowany namiot uznał nagle za nieznośnie brzydki.


  Jascha wstała ipodprowadziła go do ognia, anastępnie popchnęła lekko na kanapę. Przez chwilę patrzyła na niego zuśmiechem. „Dużo się uśmiecha” – pomyślał. Ale jej uśmiech ciągle coś ukrywał, jak obraz wgalerii. Coś wydarzyło się za tym uśmiechem, coś, czego nie chciała zdradzić.


  – Tu jest... pięknie – wyszeptał.


  – Tak – powiedziała po prostu. – Piękno jest ważne. Ale jedzenie też jest ważne. Już prawie jedenasta. Pójdę zobaczyć, co znajdę wkuchni.


  Kiedy otworzyła drzwi, Jariemu wydawało się, że słyszy włazience szum wody. Przez chwilę poczuł paniczny strach, że nie zakręcił kranu. Ale pamiętał dokładnie. Zakręcił. Musiał się przesłyszeć.


  – Czy mogę... czy mogę ci pomóc? W kuchni?


  Pokręciła głową.


  – Poczekaj tutaj.


  Jari oparł się wygodnie okanapę iobserwował pomieszczenie. Im dłużej się przyglądał, tym więcej odkrywał detali – maleńkich, przytulnych: książki na wysokim regale, szachy na stoliku, wiolonczelę opartą wkącie, stojak na nuty. Przed delikatnie rzeźbionym parawanem stała harfa. Za nim dostrzegł niewielki stolik zpodnoszoną pokrywą, na którym znajdowała się sterta nut. A na kartkach leżał kolejny instrument. Podszedł bliżej iprzyjrzał mu się uważniej. Obój.


  Kiedy głaskał jego ciemne drewno, wróciła Jascha. Niosła tacę zdwoma parującymi talerzami zmakaronem, mięsem ijarzynami. Zapach jedzenia oszołomił Jariego. Był bardzo głodny.


  – Grasz na tych wszystkich instrumentach? – zapytał, unosząc obój.


  Pokręciła głową, stawiając talerze na stoliku.


  – Nie. Smacznego.


  Siedzieli obok siebie na kanapie, trzymając talerze na kolanach ijedli, przyglądając się płomieniom.


  – Ty to zrobiłaś?


  – Jedzenie? – Zaśmiała się. – Nie. Spadło znieba.


  Siedziała bardzo blisko niego, prawie dotykając go ramieniem. Pachniała mydłem. Wzięła prysznic. Ale kiedy? Jak mogła kąpać się igotować makaron, podczas gdy jemu udało się tylko wstać zkanapy idotykać palcami ciemnego drewna oboju? Czy wtym domu istniał inny wymiar trwania? A może to jego poczucie czasu zachwiane było pod wpływem zmęczenia?


  Jascha nalała zkarafki wina do dwóch srebrnych kubków. Wyglądały na stare, ozdobione ornamentami dawnych czasów. Podniosła kubeczek ikiedy wino zrosiło jej wargi, zobaczył jak były intensywnie czerwone. Również policzki miała czerwone, czerwone od ciepła ognia. Odstawił talerz iwyciągnął ręce wjej stronę, aona chwyciła je iprzytrzymała mocno, jednocześnie nie pozwalając jego dłoni, by dotknęła jej twarzy.


  W końcu puściła ją, aon sięgnął po drugi kubek. Nie chciała, by jej dotykał? Jeszcze nie? Po co więc zabrała go ze sobą, jeśli nie po to, by jej dotykał?


  Wino smakowało niezwykle iJascha zobaczyła, jak chłopak marszczy czoło.


  – To owoce lasu – wyszeptała. – Wszystkie jagody ikwiaty, rosnące wukryciu wjego cieniu.


  Jari wypił wino do dna, przyzwyczajając się do jego gorzkiego smaku. Światło wpokoju stawało się coraz delikatniejsze, cienie rzucane przez płomienie tańczyły wokół niego imiał wrażenie, że wpomieszczeniu znajduje się więcej osób. Zamknął oczy.


  – Nie – wyszeptał. – Jesteśmy sami1.


  – Całkiem sami – szepnęła Jascha. – Nie, nie, to nieprawda, jesteśmy we dwoje. – Poczuł jak oparła mu głowę na ramieniu izatopił brodę wjej miękkich włosach. – Bycie samotnym jest straszne. Kiedy jesteś sam, na dworze wyje wiatr, skarżąc się ipłacząc wkonarach. Zimno staje się nie do zniesienia zimne, aciemność nie do zniesienia ciemna. I wkątach czai się strach. Kiedy jesteś całkiem sam wlesie, wariujesz. I wtedy jesteś stracony. Zostawiony na pastwę losu. Bezbronny. Wtedy pożera cię noc.


  Wziął ją wramiona, głaskał jej włosy, twarz, szyję. Pozwalała na to, wręcz szukała jego bliskości, jak zagubione dziecko.


  – Dzisiaj noc grzecznie zostanie za drzwiami – powiedział. – Może czyżyk ijest małym, niepozornym ptaszkiem. Zwykłym stolarzem-czeladnikiem. Ale kiedy nadejdzie chłód, potrafi cię rozgrzać.


  „Teraz, teraz” – pomyślał. Ale ona uwolniła się gwałtownie zjego ramion iwstała.


  – Pozwól, że coś dla ciebie zagram, Cizeku-czyżyku.


  Przyniosła wiolonczelę iusiadła na skórzanym taborecie stojącym obok kanapy. Uniosła nieco spódnicę, rozłożyła nogi, umieściła drewniany kadłub instrumentu między nimi iwzięła do ręki smyczek. A Jari aż przygryzł wargi, nie mogąc spokojnie usiedzieć wmiejscu.


  Jej ciemne oczy wpatrywały się wniego uporczywie, podczas gdy smyczkiem wydobywała zinstrumentu melodię, pieśń słodką iciężką jak trele słowika. Dźwięki wzbijały się pod pułap wysokiego pokoju, przez szczelinę wdrzwiach wydostawały się na zewnątrz, wypełniały cały wielki, stary dom izamieniały noc wjedno dźwięczące ciało. Nie znał melodii, którą grała, może wymyślała ją na poczekaniu. Nigdy nie słyszał, by ktoś tak pięknie grał na wiolonczeli.


  Ale nie mógł nic poradzić na dziwaczne wyobrażenie bycia instrumentem, który trzymała. To on był tym, który rozbrzmiewał melodią, to jego pieściły jej palce... To on czuł smyczek na skórze, kiedy głaskała nim struny. Był wdzięczny wąskim dżinsom, które miał na sobie, przeklinając je jednocześnie.


  Czy Jascha nie wiedziała, co robi, czy też robiła to specjalnie?


  W końcu uciekł od jej spojrzenia, skierował wzrok na ogień iusłyszał delikatny śmiech między dźwiękami. A potem wreszcie odstawiła instrument. Teraz, teraz.


  – Chodź, mój czyżyku – powiedziała, aon posłusznie wstał. – Czas spać. Ogień będzie się jeszcze chwilę palił.


  Podążał za nią korytarzami, szedł po schodach, aż otworzyła drzwi do pokoju, wktórym stało wielkie, szerokie łoże. Jedwabna pościel była zachęcająco odchylona zjednej strony.


  – Pokój gościnny – powiedziała. – Mam nadzieję, że będzie ci się tutaj dobrze spało. Ma własną łazienkę... tam, wbocznej ścianie znajdziesz do niej drzwi.


  Stał przy łóżku ipatrzył na nią.


  – Jascha – powiedział.


  – Jari – odparła. Ujęła go za ręce ichwilę przytrzymała. Potem odwróciła się idelikatnie zamknęła za sobą drzwi.


  Podszedł do okna izaczął walić pięścią wparapet, rozczarowany iwściekły.


  – Nie wolno ci tego robić! – wyszeptał. – Nie wolno, rozumiesz? Co zciebie za stworzenie, doskonałe ijednocześnie... – Nie wiedział, jaka była. – Po co mnie tu sprowadziłaś? Czego ode mnie chcesz? Sprawia ci przyjemność trzymanie mnie na dystans?


  A potem oparł czoło ochłodną szybę iprzeklinał bezgłośnie. A może to była jego wina? Może znowu, po raz kolejny, wszystko zepsuł? Czy ona czekała na to, aż będzie bardziej zdecydowany? Że przejmie inicjatywę?


  Zdjął ubranie, zgasił świecę, którą zostawiła iwsunął się do łóżka.


  – Jutro – wyszeptał wciemność – jutro też jest dzień.


  Tej nocy jednak był sam ze swoimi wyobrażeniami. W głowie słyszał ostry śmiech innych uczniów, najgłośniej śmiał się Matti, zdługimi rozczochranymi włosami, Matti, który nago wskakiwał do jeziora, zktórymi wiele nocy spędził na pijaństwie.


  – Hej, Cizek! – zawołał. – Co się dzieje? Nie pozwól, by dziewczyna grała ci na nosie! Masz przecież dwie zdrowe ręce!


  – Zamknij się – wymruczał Jari.


  Ale przez chwilę zatęsknił do Mattiego. Przypomniał sobie jedną zostatnich wizyt wmaleńkim mieszkanku przyjaciela. Matti otworzył drzwi, tylko wpodkoszulku ipospiesznie założonych dżinsach, zszerokim uśmiechem na twarzy.


  – Wejdź, wejdź – zapraszał.


  – Przeszkadzam? Nie jesteś sam...


  – To tylko Annelie. Czas, byś ją poznał – powiedział Matti, śmiejąc się. – Ja sam znam ją, co prawda, od przedwczoraj. Kocham ją. Wszystko wniej kocham. Uau, Jari, co za dziewczyna... Kocham jej uszy, jej paznokcie unóg, każdy jej włosek... Była ich cała masa i, jak zauważył Jari, paznokcie miała pomalowane na fioletowo.


  Annelie siedziała wmikroskopijnej kuchni Mattiego, również ubrana wbieliznę idżinsy, ina powitanie wydmuchnęła mu wtwarz dym zpapierosa. Za nią wiatr bawił się zwisającymi liśćmi na wpół martwej pajęcznicy. Ostatnia dziewczyna Mattiego, Jari dobrze to pamiętał, kupiła pajęcznicę ipostawiła na parapecie, żeby wnieść trochę „przyrody” do domu, aMatti prawdopodobnie od jej odejścia zapomniał ją podlewać. No iwyrzucić.


  Dziwne było, jak bardzo lubił Mattiego, właśnie za to, że zapominał podlewać pajęcznicę. Przyjaźń, która ich łączyła, była niedefiniowalna iistniała od najwcześniejszych lat. Nie nazywali tego przyjaźnią, to brzmiałoby zbyt miękko, aw świecie desek iwiórów nie można było sobie pozwolić na bycie miękkim, nie narażając się na kpiny innych. A więc on iMatti nie mówili oprzyjaźni. Mówili opiciu piwa.


  Jari popatrzył na Annelie iskrzywił się wuśmiechu. „Matti zpewnością jest okrok od podarowania jej pajęcznicy” – pomyślał. Na prawej piersi miała wytatuowanego smoka, który wystawał ze stanika. Jej fioletowa czupryna tworzyła taką samą dziką gęstwinę, jak włosy Mattiego.


  Przez chwilę Jari wyobrażał sobie, jaką minę zrobiłaby matka, gdyby wprowadził Annelie jako swoją dziewczynę do jej wyprasowanego, wykrochmalonego świata. Widział jej starannie skrywane przerażenie iuśmiechnął się na tę myśl. Może powinien zapytać Mattiego, czy mógłby wypożyczyć Annelie? Ale potem pomyślał opogardliwym ipełnym rozczarowania spojrzeniu ojca. Stary mistrz stolarski miał tak łagodny sposób wyrażania niezadowolenia zsyna, że przechodziła mu ochota na spotkanie znim; zdziewczyną czy bez. Matti miał lepiej...


  – Kupimy sobie motocykl, ja iAnnelie – oświadczył. – Kiedyś. Później. I pojedziemy nim na pustynię. Albo objedziemy świat. Albo wszystkie pustynie świata.


  – No, no – powiedział Jari. – Masz piwo wlodówce?


  Zauważył, że powiedział to głośno. Jakby Matti był tutaj. W tym pokoju, który tak bardzo odległy był od rozczarowanych ojców iprasujących matek, ibutelek piwa – od wszystkiego, co znał do tej pory. Ale Mattiego tu nie było, był tylko on, Jari, iciemność. Przewrócił się na bok.


  Bycie samotnym jest straszne, powiedziała Jascha. Kiedy jesteś sam, na dworze wyje wiatr, skarżąc się ipłacząc wkonarach. Zimno staje się nie do zniesienia zimne, aciemność nie do zniesienia ciemna. I wkątach czai się strach. Kiedy jesteś całkiem sam wlesie, wariujesz. I wtedy jesteś stracony. Zostawiony na pastwę losu. Bezbronny. Wtedy pożera cię noc.


  Nie wiedział, która jest godzina, kiedy raptownie wybudził się ze snu. Wciąż panowała całkowita ciemność. Leżał bez ruchu przykryty kołdrą inasłuchiwał. Słyszał jakiś hałas. Coś wyło. Skarżyło się. Cierpiało. Na zewnątrz, wśrodku nocy. Nie był wdomu, łóżko miało inny dotyk. Pomacał rękoma dookoła... łóżko było za szerokie. To, wktórym spał wdomu rodziców, było wąskie iprawie już dla niego za krótkie. Spał wnim, od kiedy skończył dziesięć lat.


  Gdzie był?


  Ręce odnalazły nocną szafkę obok łóżka, świecę, zapałki. Zapalił płomień. I przypomniał sobie, jakby jednocześnie ze świecą rozniecił płomień wswojej głowie: najbrzydszą dziewczynę świata. Najpiękniejszą dziewczynę świata. Czarne włosy wirujące między pniami drzew wlesie, uniesione ramiona, szczupłe, blade ręce, bose stopy biegnące po ściółce. Pieśń skowronka. Strach drżącej dłoni, zamkniętej wjego ręce.


  Nigdy nie zamykasz drzwi?


  Ależ tak, teraz są zamknięte. Nic zzewnątrz się tutaj nie dostanie.


  Podszedł boso do okna, trzymając świecę wdłoni iodsunął zasłonę. Noc była przenikliwie ciemna. Otworzył okno tak cicho, jak potrafił iskulił się pod wpływem zimna. Teraz wycie stało się wyraźniejsze, ale właściwie nie było to wycie, bardziej przypominało płacz, prawie ludzki. Wilki. Jascha mówiła, że tutaj wgórach wlesie są wilki. Mieszkańcy wiosek bali się ich. Rozumiał tych ludzi. Każdy pojedynczy, mikroskopijny włosek na jego nagich przedramionach unosił się, gdy do uszu docierała ich cicha, bolesna skarga.


  Czy Jascha również leżała samotnie włóżku iwsłuchiwała się wwycie wilków? Czy to naprawdę były wilki, czy może coś innego? Lis? Ptak? Ranna sarna? Miał ochotę wziąć Jaschę wramiona, mocno przytulić, złapać się jej ciała. Chłód czający się na zewnątrz nie miałby wtedy żadnych szans. Nie wiedział, gdzie spała. Dom był zbyt wielki. Zabłądziłby wnim inigdy jej nie odnalazł.


  Płacz wdarł się do jego serca iszarpał nim.


  – Przestańcie! – zawołał wnoc. – Przestańcie wreszcie!


  I ku jego zdumieniu płacz rzeczywiście umilkł.


  Jari znatężeniem wsłuchiwał się wnoc. Czy gdzieś tam wgałęziach lasu nie siedział słowik? Teraz, gdy ustało wycie wilków, może usłyszy śpiew małego ptaszka. Tak bardzo chciałby, by dla niego zaśpiewał. Żeby wrócił mu zapach jaśminu spod kuchennego okna ismak lata; wspomnienie domu. Jak odległy wydawał mu się dom! Długo nasłuchiwał.


  Ale słowik nie zaśpiewał.


  Słowik zniknął.


  
    
      1. „Alleine” oznacza wj. niem. zarówno „sami”, jak i„samotni” (przyp. tłum.).

    

  


  Mleczna biel mgieł [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Czarne jagody [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Lisie futro [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Słoneczna ochra [image: zdobnik]
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  Brązy jesieni [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Świetliste wino [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Purpura poranka [image: zdobnik]
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  Czerń deszczu [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Ognisty pomarańcz [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Różana rosa [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Srebro księżyca [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Ciemność skał [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Tajemnicza biel [image: zdobnik]
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  Wilgotność mchu [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Niebieskość śniegu [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Brzozowa żółć [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Jasność żaru [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Cieniste złoto [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Fiolet nocy [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Zimowe jabłko [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Cynamonowy brąz [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Krwisty śnieg [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Głęboka fuksja [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Spopielały kobalt [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Lustrzany lód [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Wieczna czerwień [image: zdobnik]
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  Szarość piór [image: zdobnik]
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  Przejrzystość [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.


  Pożegnanie [image: zdobnik]


  Dostępne w wersji pełnej.
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